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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
— Z Wićdnia, — 


Jego C. K. Mość najwyższym listem gabine- 
owym z d, £igo lipca raczył ministrowi stana 
Sięztwą Lukki, margrabiemu Mansi, 

dać z uwolnieniem od taxy, wielki krzyż ces. 
duBtryjachiego orderu Leopolda. 

— Z górnej Austryi. — 

Ischl a. 2go września. Dzisiaj o godzi- 
Di 1016j z rana N. Cesarz Jegomość z N. Ce- 
šarzową Jéj Mościa, w pajpożadońszóm zdrowiu 

Po wysłuchaniu mszy ś., wyjechał ze sławne- 
BO Bolnemi kapielami, położeniem swojóm i 
SKolicami miejsca kapielowego Ischl, którego 

mieszkańcy, odwiedziny i gościnne przyjęcie u- 

ochanćj pary menarszćj z świetoym dworem, w 
Ciągu sześć tygodniowego czasu kapielowego — 
¿az równoczesną bytność najdostojniejszych ksią- 

at cesarskiego domu, arcyksiążat Ludwika i Frań- 
CIBzką Karola, z wielu dostojnemi osobami, z ra- 

ana dumą sławia jako szczęśliwy wypadek, któ- 
Ty w rocznikach tego zakładu kapielowego okres 
hajwiększego zaszczytu stanowi. 

- Cesarstwo Ichmość z pomieszkania aż do 
Pówozu odprowadzeni byli od nejdostojniejszych 
członków familii, od pana ministra stanu i kon- 
<reueyj hrabi Kolowrat i od całego dworu, gdzie 
Fzyjmowały ich tak obwodowe jakoteż miej- 
P, władze, osoby składające urzad żupniczy 

7 uchowieństwo, którym IchCKMości w odpo- 
ibi i na pelne uszanowania Życzenia szczęścia 
; ogosławieństwa, wyrazili w najdobrouiwszych 
- Ujłaskawszych słowach najwyższe zadowolenie 
> tutejszego pobytu, oraz Życzenie jak najpręd- 
"zego powtórnego widzenia się. 

odczas odjazdu przez podwójny szereg swiąte- 
be ubranych żupników, śród pożegnania licz- 
mi zgromadzonych gości kąpielowych i mie- 

kaiców, banda mozyczna strzelców odgrywała 

yma Narodowy: »Boże zachowaj i t. d.« 

b an Prezydent rządu i szef kraju baron Skr- 

GDSky, w godine d zejazdem nejwyż- 
due SSĘSZEC ABEZE] A 

BO dworu przybywszy na wzgórza w miejscu 
b granicznóm Petschen, miał zaszczyt imieniem 

nych Stanów i poddanych tćj prowiacyi zło- 
Yóu stóp Ich CHMości,. jako ostatnie pożegna- 


nie, wyraz nejgłębszego i nigdy niezatartego u- 
czucia podzięki, oraz najpełniejszego uszanowa- 
nia holda, poczém N. Cesarstwo Ichmość pod 
zbudowaną w stylu wzniosłym i smakownie przy- 
ozdobioną bramą tryumfalną, przez pana guber- 
natora Styryi hrabiego Wickenburg , przez c. k. 
feldmarszał-lejtoanta i jenerala komenderujące- 
go księcia Hessen - Homburg, przez księcia bi- 
skupa Zingerle i deputacyję Stanów jak naju- 
roczyścićj przyjmowani byli. (Linz. Zeit) 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Ameryka. 


Gazety Buenos - Ayreskie z d. 27go maja za- 
wiórają oświadczenie wojny, wydane przez rzecz- 
pospolite Buenos-Ayreska państwu Peru, zosta- 
jącemu teraz pod opieka jenerała Santa Cruz, 
który zarazem jest prezydentem Boliwii, Chili 
dawniej już wydało wojnę Veru. Tym sposo= 
bem dwie rzeczypospolite przeciw dwóm wystę- 
puja» Chili i Buenos-Ayres przeciw Boliwii i 
Peru i wszystkie rzeczypospolite południown- 
amerykańskie są w wojnie, wyjawszy Banda 
Oriental i była rzeczpospolitę kolumbijska, po- 
dzielona teraz na trzy woloe państwa: Ecuadorp 
Nowa Granada i Venezuela. k 


Portugalija. 


Według listu pisanego d. 20. sierpnia na po- 
kładzie parowego statku zlberia, « (umieszczo- 
nego w dzieńniku Standard) uderzono w bębny 
rano tegoź dnia przy odpłyniepiu okrętu marsz 
jeneralny, i wszystko było w najwięltszóm za- 
mieszaniu, gdyż się rozeszła pogłoska, że Sal- 
canha tegoż samego doia miał wkroczyć. Prze. 
szłćj nocy dawano ielegrafom częste zoaki ra- 
cami. Wedlug innego listu w Morning. Herald, 
mniemano, że konstytucyjoniści ze względu na 
królowę, będącą blizką rozwiązania i w smutnym 
stanie, z wkroczeniem się wstrzymają, — Przy 
wiełkićj liczbie tych, co mają udział w te- 
rażniejszym porządku BŁAŻSŁĄJĘ podobno oblężenie 
Lizbony nie obejdzie się bez krwawćj walki. 
Ultralibernliści tak sa rozjatrzeni, iż się oświad- 
czają, żeby woleliby Dom Miguela, niźli kon- 
stytucyję Dom Pedra. Lud na prowincyi jess 
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zupelnie obojętnym. Krąża już spisy konstytu- 
cyjnego ministeryjum, z Saldanhą na czele, i 


Hiszpanija. 


Dzieńnik du Commerce z d.30go sierpnia pi- 
sze w dodatku o godzinie 3 z południa: »Pisma 
madryckie z d. 22go i 23go razem nadeszły. — 
Tymczasowy minister marynarki Don Evaristo 
San Miguel, wyrokiem z d. 21go i wskutek po- 
danćj przez Don Pedra Chacon dymisyi , wresz- 
cie ponieważ, (jak wyrok opiówa) , hrabia Lu- 
chana nie może 'w jednym czasie dowodzić woj- 
skiem i sprawować urzędowania w ministeryjum, 
otrzymał, również tymczasowie, posadę wydzia- 
łu wojny. — Owych sześćdziesiąt pię- 
ciu oficórów dywizyi vanHalena, ma- 
jacych udział w powstaniu wojsko- 
wóm, kazał Espartero znowu wcie- 
lić do armii, co nie bardzo z zamiarami 
kortezów zgadzać się zdaje.* — Ostatnia wiado- 
mość ta tém większego nabióra znaczenia, jośli 
to prawda, co Messager z d. 30go podług li- 
stów z Madrytu z d. 21go donosi: że Espartero 
ma zamiar z wojskiem swojóm wejść do Ma- 
drytu i kortezy obalić. — Podług innego 
(także w dzieńniku Messager) umieszczonego 
litu z Madrytu z d. 2Igo, stan rzeczy w Ma- 
drycie tak się miał pogorszyć, Że p. Bardaxi, 
który sam jeden z San Miguelem teraźniejsze 
ministeryjum składa, widział się zmuszonym, 
ofiarować posady ministeryjalne pp. Benito Ga- 
mindez i Calvo de Rosas, którzy czas długi pod 
mipisteryjum Calatrawy byli jako zapaleńcy u- 
więzieni. — Przeciwnie podlug innych gazet 
francuzkich z d. 31go, sparterc, przelękniony 
panujacym przeciw niemu w Madrycie nieprzy- 
jeżnym sposobem myślenia, miał podać się do 
dymisyi, po czóm dawniejsi ministrowie, z pa- 
nem Calatrawa na czele, mieli znowu do urzę- 
dów powrócić. Podług tychże wiadomości, ma- 
jących przez telegraf nadejść do rządu, Espar- 
tera miano formalnie złożyć z urzędu i myślano 
(gdy da się schwytać) proces mu wytoczyć. ` 

Oprócz lego była w Paryżu d. 3igo sierpnia 
(podług lista z Bajonny z d. 26.) następująca je- 
szcze wieść wobiegu: że karliści weszli d. 23. do 
Witoryi. List ten (udzielocy w dzieńniku du 
Commerce) opićwa: »lirąży tu ważna, jeśli się 
potwierdzi, wiadomość. Zapewniają podlug de- 
peszów z Zugarramurdi (tuż na samój granicy 
francuzkićj), że Uranga (naczelnik karlistowski) 
doniósł w raporcie pod d. 24., iż brygadyer far- 
ragual wszedł d. 23go z pięciu batalijona:ni do 
Witoryi; powstanie wojskowe jeszcze się nie by- 
ło do tój chwili ukończyło; wojsko Mrystynistów 
miało Doo Carlosa obwołać.* 


Dzieńnik madrycki P Espanna wspominając 9 
powstaniu wojskowóm w Miranda, które jenera 


Escalera z adjutantami i wielu oficórami sztabu 


swojego, chcac uspokoić buntowników , życie 
przepłacił, powiada, że przyczyna tego nieszczęs” 
nego wypadku była ta sama , która w ostatnie 
czasach stała się do podobnych okrucieństw Po” 
wodem. Dywizyja Escalera już od dawna nie 
pobiórajac Zołdu, mniemała, że jéj go Escalera 
wstrzymuje, Jenerał ten otrzymał był wpraw” 
dzie wexle z Madrytu, lecz założono przeci” 
nim protestacyję. 

List z Madryta (umieszczony w Morning" 
Herald) z następującemi szczegółami opisuje 
scenę, poprzedzującą ostatnia zmianę ministery* 
jaloa. Jenerał Espartero przybywszy z wojskieB 
do Madrytu, udał się z jenerałem Quiroga i pt?” 
Kkownikiem Herrera do Królowej, dla złożenia jój 
swojego uszanowania. Rozmawiano prawie ty” 
ko o nędznym stanie wojska, przyczóm królo” 
wa tę zrobiła uwagę: że olicórom Espartera 0!9 
bardzo zapewne cięża te pieniadze, które W” 
dług twierdzenia ministra skarbu powinoi by” 
oszczędzić. »Oficóćrowie moi« odrzekł Espartero 
sjuż od wielu miesięcy nie pobićrajac Żołda» 
największe niewygody bez szemrania znosili. Pig 
dni stali w górach mie jadłszy avi kawałka chle- 
ba.« Odchodzącego Espartera już ze wschodóW 
nawrócono i pozostał jeszcze pół godziny Z ró” 
lowa; Quiroga i Herrera w przedpokoju czekali 
uważano, Że Espartero bardzo wzruszony WY” 
szedł. Dowiedziano się potóm , że królowa z8- 
częła z nim rozmowę następującemi słowy * 
»Mości hrabio | Widzisz wpan we mnie dostojoż 
niewolnicę ; jestem królową tylko co do imie” 
nia; ministrowie, od piórwszego do ostatniego 
działają |jak moi przełożeni, a chociaż bars? 
czynności ich gavię, jednak podpisywać je mi 
szę. Gdybyś wpan wiedział, ile cierpię od czasu" i 
okropnćj nocy, kiedy od pijanych i rozjus%e, 
nych Żołnićrzy, pod przewództwem sierżanta A 
francuzkiego muzyka, w pałacu moim napadoig” 
ta i bagnetami zagrożona byłam, los najlichsco 
go z moich poddanych, w porównaniu Z p” do 
uważałbyś za godny zazdrości |« Espartero śnie 
łez wzruszony oświadczył królowćj: »że wła F 
dla tego przybył do Madryta, ażeby się ie; 
konać, czy królowa w istocie jest wolną: lab n 
widząc teraz, Że przemoc ją uciska, nic 
pozostaje, jak ofiarować jéj swoje DE 
wojska usługi, z zapewnieniem niczłomoego |, 
słaszeństwa.« Na to poleciła mu królowa n 


5 4 a t kiom: 
rzenie gabinetu, którego ón miał być T sta- 


Ale Espartero odparł, że bylby wpraw‘ st polity” 
nie mianować jenerała, lecz gdy nie zg. gabi” 
enia £ 


kiem, nie może się skłonić do tworz 
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netu, ni do zostania jego członkiem. Wszelako 
królowa jójmość może pológać na tém, że ón 
ażde ministeryjumm, jakie ona mianować raczy, 
Wspićrać będzie. 
listach z Barcelony z d. 20go sierpnia do- 
NOSZĄ o wiadomóm już złożeniu dowództwa przez 
apitana jeneralnego barona de Meer, lecz nic 
nie wspomniano o dymisyi jenerałów Pastors i 
Puig, Według drieńnika / Europe, na rozkez 
rządu hiszpańskiego oddano angielskiemu woj- 
U od marynarki warownię Atarazanas, panu- 
Jącą nad portem Barcelony i znaczną częścią 
Miasta. Eskadra angielska, rozciągająca się od 
Xatoki Rosas do Alicante, jest bardzo mocną, 
ma do wyłądowania 6000 wojska na pokładzie; 
ti rzed Barcelona stoi pięć okrętów linijowych 
Pierwszego rzędu. — Urbistondo (jak sam w ra- 
kortach donosi), mimo barona de Meer 8000 lu- 
1, zdobył Bergę , zabrał w niewolę 300 gwar- 
zistów narodowych i 80 linijowych žołniérzy , 
Przytóm dostało się mu wzdobşyezy 800 karabi- 


P » 1200 lładooków, 21 koni i jedno cztćro- 
Untowe działo. Późnićj zajał w posiadłość Gi- 


tonej]ę ze 120 załogi, Prats de Llusanesi Ripoll, 
dzie zastał 150 karabinów i 32,000 ładunków. 
erga iRipoll sato dwa bardzo ważne dla karli- 
aj stanowiska w Katalonii. Urbistondo oka- 
Zuje wiele umiarkowania i ludzkości, tak, ił 
myślący inaczćj kolega jego Tristany z szyder- 
stwa sfilozofeme go nazywa. 

Gubernator Witoryi zamordowany od żołniórzy 
Z dwunastu oficerami i komendantem gwardyi 
Barodowćj, nazywał się Don Laborio Gonzalez. 


WVielka Brytanija i Irlandyja. 


Król i królowa Belgów przybyli do Ramsgate 
T 8. sierpnia wieczorem, na rządowym paro- 
bi statku; tam przenocowawszy, mieli naza- 
* T% Udać się do Windsoru, gdzie teraz królowa 
Przebywa € 
ne austr. jenerał-major ksiażę Karol Liech- 
ZE LL: wysłany od N. Cesarza Austryjackiego 
ES eceniem złożenia królowćj Wiktoryi Życzeń 

„zgścia do jéj na tron wstąpienia, przybył d. 
hesg PNIA do Londynu, w towarzystwie barona 

eschach. 


reż, řenniki ministeryjalne Anglii z niechęcią wy- 
E ospowodowanćj ostatniemi wypadkami 
nte ministeryjalnéj w Hiszpanii. 
brik czas ostatnich wyborów, miasteczko Pem- 
abade z tak zwanych Rotten boroughs, pod- 
die miasteczek, które ma jeszcze prawo 
ka Ma członka do parlamentu, wystawiło za- 
R nol aktu wyborowego, w którym różne 
ve > główną grały rolę i nie będzieto może 
Zytelników naszych rzeczą vie ciekawa, gdy 


im w części téj sceny, jako do dziejów czasu na- 
leżacćj, udzielimy. Stronnictwa stały naprzeciw 
sobie ze swojemi godłami , gdy p: Blakas, kan- 
dydat partyi whigów , z miną pełną zaufania, na 
mownicę wstąpił, Zaledwo dostał się na to na 
predce wzniesione rusztowanie, z którego kan- 
dydaci, ku własnćj załecie, swoje polityczne wy- 
znanie wiary zgromadzonemu ludowi przekładać 
zwykli, gdy mu kaczan kapuściany w oczy rzu- 


«ono. »Dobre ito« rzekł., nie dając sobie prze- 


szkodzić, »ten kaczan za wstęp mi posłuży | An- 
glicy! oto nam i wam chcą*oczy powybijać, aĉe- 
byście ślepymi byli, ale 'nie potrafia tego 
i temi nawet kaczanami; nie oślepia waszych 
kandydatów na nicbezpieczeństwo, na jakie 
się wystawiamy między drapieżnemi wilkami; 
niech mi wybija jedno, dwoje i troje óÓcz 
nawet, a tém wyraźnićj widzióć będę, ażeby 
módz wykrzyknąć: »Królowa i reforma na zawszel« 
Podczas gdy mowca tych słów domawiał, surowy 
kartofel w twarz go uderzył. »:Ten kartofelc 
prowadził dalćj p. Blakas mowę'swoję płaczącym 
prawie głosem, ten kartofel przypomina mi, 
Że cała sąsiednia ludność tylko kartolami żywić się 
musi. Bićdna Irlaodyjol azaliż zawsze będziesz 
trzech królestw i ich osad osieroconćm dzieckiem? 
Ojczyzno%O'Connella, czyliż zawsze masz być ska- 
zana natę licha strawę, która chca liberalnego kan- 
dydate upokorzyć?e Mowca wyciąga chustkę i chce 
w nićj ukryć wydobywające się z piersi westchnie- 
nie, gdy ogromny burak w sam nos go trafia, 
»O boraku« woła Blakas bynajmnićj nie zmie- 
szany, »wiém , Ktote .chce nas burakami obrzu- 
cić; sato przyjaciele naszych wrogów, którzy 
nam nie chcą dać mówić dla dobra "ojczyzny: 
dla nich te buraki byłyby stosowne, ale nie dla 
szlachetnie myśłacych kandydatów l« Potok ten 
mowy nie zły w dalszym ciagu rokował skutek, 
ale oto ztłumu słuchaczy leci kawał zgliwiałego 
séra i nieulękłemu mowcy usta zalepia I Ta 
raza dobrze trafiono, bo usta i nos mowcy 8é-. 
rem zapchano i pan Blacas omało się nie udusił, 
Lecz iwtóćm przykróm położeniu nie traci przy- 
tomności umysłu, zbićra sér ztwarzy i z gnie- 
wem zwraca go w miejsce, z kad mniemał , że 
był ciśniooy. Wydobyta chustka zupelnie oczy- 
ściwszy twarz, mówi dalćj z podwojonym zapa- 
łem: »Jako i usta chcecie mi zatkać|! nie praw= 
daż, słowa moje oburzają was | Ludu angielski, 
bierz to sobie na uwage! Nieprzyjaciele twoi 
chcieliby, byś przy każdój sposobności był tak 
miękki, jak ów sór, który od siebie odrzuciłem; 
chca oni, ażebyś ich kandydata wybrał; ale nie 
słuchaj tego i mnie wybierz, który szczórze my- 
ślę o tobie. Nie daj się ani kaczanami, ani kar- 
toflami, ani burakami, ani sórem odstraszyć od 
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swoich zasad, lecz mnie obdarz zaszczytem wy- 
boru lc — I kandydat ten był w istocie wybrany. 


Francyja. = 


Podług listów z Bony zd. 21. sierpnia, układy 
z Achmetem-Bejem w istocie już tak dalece po- 
sunionemi były, że jenerał Damrćmont wyjechał 
właśnie z obozu pod Guelma, dla mienia jeszcze 
z Bejem õa rozmowy, wszelako przygoto- 
wania do wyprawy bez przerwy trwają. Tym- 
czasem Achmet przysłał ajentów do Guelmy, 
którzy więcćj szpiegami niż pośrednikami być 
się zdawali. Głoszono dawnićj w Konstantynie, że 
Francuzi w 30,000 przeciw temu miastu wyru- 
szyć zamyślają, ale gdy Achmet dowiedział się 
od owych ajentów, Że armija francuzka tylko się 
z 5000 składa, stał się dumnym i oświadczył, że 
dopóty w układy nie wejdzie, dopokąd Francuzi 
nie oddala się z całćj prowincyi. Naturalna, że 
nie można sądzić, ażeby rząd francuzki przystał 
na takie warunki, a sam jenerał Damrómont 
mimo zamiłowania, pokoju jest tego zdania, że 
pokój tylko w Konstantynie dyktowany być po- 
winien. Wojsko wielce się tém raduje. Już or- 
ganizacyję brygad rozpoczęto, a materyjał prze- 
transportowano z Bony do obozu pod Guelma. 
Z Tulonu przybyło do Bony 25 lókarzy i tyleź 
jeszcze oczekują. Febra grasuje ciagle pomię- 
dzy wojskiem francuzkićm. — Według opowia- 
dania Żyda Bousnac, namiot Achmeta - Beja co 
do przepychu równa się pałacowi, a do jego 
transportu potrzeba 80 mułów. Gdy Bousnac, 
podczas kiedy Achmet zinnemi osobami rozma- 
wiał, w tegoż obecności usiadł, dobył ten pisto- 
leta, awymierzywszy do swojego dawnego przy- 
jacieła, rzekł: »Synu psa, mamże cię zastrze- 
lićPe Można się domyślćć, że Żyd pośpieszył 
do nóg baszy blagać o przebaczenie. 

Pisma paryzkie z dnia 31. sierpnia donoszą , 
Że wyprawę do Honstantyny na radzie ministery- 
jalnój d. 29. z pewnościa uchwalono. Podług 
dzieanika /emps ma ksiażę Orleański , którego 
spieszno z Compićgne do Paryża powołano, być 
przeznaczony do objęcia tćj wyprawy. (Podług 
Monitora z d. 34. sierpnia, książę przybywszy 
d. 29. do Paryża, nazajutrz do Compićgne po- 
wrócił.) 

Korespondent paryzki podaje w gazecie Fłano- 
werskićj następujące doniesienie o stanie obecnym 
i o przyszłości dzienników francuzkich : 
szym dziennikom nadzwyczajna zagraża rewo- 
łucyja, sprowadzona ułożonym wedlug dawnego 
plana systematem; a to przy tém jest rzeczą 
najszczególniejsra, że w kraju tym, który jawno- 
ści wszelkiego rodzaju używa, gdzie najtajem- 
niejsze narady gabinetu, najniewioniejeze wyra- 


»Tutej- 


żenia się piórwszych osób natychmiast wiado” 
memi zostają, plan zniszczenia dzienników, wy” 
konany już od roku, teraz dopióro stał się jaw” 
nym. kiedy niezaprzeczone onegoż powodzenie 
się dla wszystkich w jasném przedstawiło się 
świetle. Ale i teraz jeszcze nie wiedzianoby o tóm» 
gdyby ten, co służył za narzędzie do tego pla" 
nu, nie był w końcu z próżności sam wygada 
wszystkiego inie przyznał się , jakiego nawarzy 
piwa. Donosilem już o spodziówanym upadku 
dzienników : Nationał, Monde i Bon Sens. Trzy 
te pisma jeszcze tylko na kilka miesięcy mogły 
dostać pićniędzy, lecz w końcu niezawodnie up®ś 
muszą. Na tćjże liście położyć należy także 
dzienniki: Za France, le Journal gónóral d8 
France, i Europe (jeżeli nowe nie nadejdą pie” 
niądze, gdyż pićrwsze 150,000 fr. już w dwóc 

miesiącach wyczerpano); nawet Courier frangais, 
podług ostatnićj między akcyjonaryjuszami jeg9 
zaszłój narady, musi poddać się niezbędnój Po” 
wolnego umićrania konieczności. Temps, pismo 
ministeryjałne, pełza jeszcze tylko li przy pie: 
niężnój Molego pomocy i wychodzi jedynie pod 
warunkiem, ażeby nie powracał więcój do 5w 

dawnćj wprost wymierzanćj opozycyi; dzienni 

Commerce nie przestanie wychodzić , poniewa 
co dzień z rana o godzinie 11. wydaje swój han- 
dlowy i polityczny dodatek, czego Żadne z pisa 
innych naśladować nie jest wstanie, gdyż w nima 
tylko na taki dodatek jest miejsce ión do tego 
inicyjatywy użył; Constitutionnel żywi się daw! 
swoją świetnością, kiedy akcyje jego dwudzie, 
stokrotna wartość kapitału przechodziły. Journ 

des Debats uuwzymuje się prywatnemi doniesi®- 
niami (annonces); Gazette de france i Quot- 
dienne ofiarami legitymistów ; wszystkie inne p'- 
sma ustać muszą. Ten upadek dzienników jes! 
dziełem pa- Emila Girardin i tak zwanych 1 

fraokowych pism. Sam ón przyznał się DIS Sa 
wno, že jeszcze Kazimićrzowi Périer podawa 
plan potworzeniem  40-frankowych dzienników 
przeciąB 


jednego roku obalenia wszystkich niepodlegl) 
LJ 


Rossyja. 


Jego Ces. Wys. Wielki Rsiążę Micha 
chał d. 22. sierpnia z Petersburga do 
sieńska. y 


p wyje” 
Wożnie” 


—— 
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Wiadomości handlowe i przemysłowe. 
(Z korespondencyi prywatnej.) 
Ołomuniec. Targ na woły d. 6. września 1837. 

Przypędzili: 4) Mateusz Żydek, z Olo- 
Mmuńca, 111 wołów; 2) Tomasz Sowiński, z Są- 
cza, 76; 3) Józef Citrin, z Mielca, 62; 4) Im- 
merglük i Muschel, z Krakowa, 165; 5) Majer 

rumet, z Trzciańca, 100; 6) Michel Leider, 
Z Mielca, 63; 7) Dub Sender, z Zurawna, 140. 

ałómi partyjami 188. — Summa przypędzo- 
nych 905. 
EE OZ 


Cena je- Z tych 

daój | „ | pora 

Kupili: 5 pary m | ważyć 

! £ |ww.w.| 8 mogła 
a ` 

zr. |kr. cetnar. 


Z W 
Na 


Do Berna stado Nro. il 81 o| — — | 9 

ałemi partyjami st. 2. 

erna stado Nro. s. 46 290|—| 6 8 

"— firólogrodu st. N. 4.| 53 315—]| 7 8 1/2 
~ Berna ze st. Nro, 4.| 88 310|—| 12 612 
~ Berna stado Nro. 5.| 82 330|—| 11 9 
— Pragi stado Nro. 6.| 55 335 «| 8 9 1j2 

iesprzedano st. Nr. 7. 

ałemi partyjami . |188 | | 


Przed targiem sprzedali: 4) Pinkas 
Trnawka, z Rymanowa, 81 wołów; 2) Neiser 
3 Nowak, z Śląska , 340; 3) Markus Kriss, 
z Zurawna, 201; 4) Abraham Fichmann, z Żu- 
rawna, 146; 5) Tobiasz Waidmann, z Baligrodu, 
104; 6) Józef Waschberg, z Krakowa, 134; 7) 
Mojżesz Allerhand, z Żurawna, 153; 8) Domi- 
mik linezek, z Mistka, 256. Małómi partyjami 
„około 400. — Razem 1515. 
Z AA | 


Cena je- Z tych 
dnej para 
K u pili: < pary z ważyć 
2 |ww.w.| 5 mogła 
s E 
zr. | kr, cetnar. 
eM m 
Do Berna stado Nro. 1.| 72 | 335]-| 9 anz 
— Wićdnia st. Nro. Q. | 306 40|-| 34 [10112 
— Wićdaia i Pragi st. 3.|178 | 360|—| 25 fio 
~ Wiednia st. Nro. 4.|1281j2| 350|—|t71j2 | 912 
— Berna stado Nio. 5.| 92 337/30] 10 9 ij 
= Wićdnia st Nro. 6.| 119 375|—| 15 10 
dtto, st. Nro. 7.| 155 347|30] —  |101j2 
© Wićdaiai Pragi st, 8.| 230 12} 380|—| 25 1J2|105j4 


Tego tygodnia targ na woły szedł bardzo Ży- 
Wo. Pomimo że sprzedano sztuk 1515 przed 
targiem, przypędzono jednak sztuk 905, a około 


dwunastćj nie było już żadnego wolu na targo- 
wicy, prócz stada Nr. 7 złożonego z 140 sztuk, 
które dla tego zostało Bię na targowicy, iż dla 
wysokićj ceny nie było nań kupca. -Dopytywa- 
nie się o bydło na rzeź była znaczne, dla tego 
i więcćj wołów dobrćj jakości byloby jeszcze 
miało pokup. Rzecz osobliwsza jest, że gdy 
cena miesa w Wióćdnin spadła na 8 kr., w Pra- 
dze na 7 1/2 kr., w Bernie na 7 kr., a w cyr- 
kule ołomunieckim na 6 kr. m. k., jednakże 
cena wolów w ogóle podskoczyła. Uwagi godną 
jest jednak, Że i w Wićdniu cena od cetnara 
zawsze jeszcze po 36 zr. W. w. płaci się. Na 
przyszły tydrień maja mnićj, jak tego tygodnia 
przypgdzić wołów. 


Z listu do Redakcyi nadesłanego. 


Uhersko d. 2. września 1837, 

Na dniu 40. lipca r. b. we wsi Wowni do pat- 
stwa Uhersko należacćj, pokazało się pomiędzy 
bydiem z 342 starych i młodych sztuk skła- 
dajacóm się, kilka śmiertelnych wypadków, 
mających pochodzić z chwastu, podlug gmio- 
nego podania wszą nazwanego. Gdy się zaś 
ten wypadek odnawiał, badano dokładnićj i po- 
kazało się obok twierdzenia lekarskiego, Że tą 
słabością bydęca był księgosusz we wsryst- 
kich okresach, formie i oznakach swoich. Do- 
tknięty ta klęska, zasiegałem rady nusrego go- 
dnego fizyka obwodowego pana Ressika, któren 
mi jako środek najzapobieżwiejszy zalecił, aby 
ani słabe, ani podejrzane, ani teź przychodzące 
do zdrowia bydle nie miało z soba najinoiej- 
szego zetkniecia. . 

Atoli będąc jednym z prenumeratorów Ga- 
zety Lwowskiéj polskiej, przypomnia!lem sobie 
rozprawę barona Ehrenfelsa o zarazie między 
bydlem , księgosusz zwanćj , umieszczona w Do- 
datku nadzwyczajnym do Nru. 25 Gazety Lwow- 
skićj polskićj z b. r. Użyłem więc środków 
w rzeczonćj Gazecie zawartych, a mianowicie 
ściśle zachowując te podane przepisy, jakoteż 
przez pana fizyka obwodowego udzielone rady 
skrupulatnego odłączania bydlat choroba tknię- 
tych od zdrowych, obok reszty znanych przepi- 
sów urzędowych, kazałem dawać wszystkie.nu 
bydłu zdrowemu kwasu Biarczanego z zi- 
mną woda rozcieńczonego w poczatku co trzeci 
dzień , potóm co drugi. a przy większóm nie- 
bezpieczeństwie co dzień, i miło mi było prze- 
konać się, że postępowanie moje księgosuszowi 
siłę zarażenia i szórzenia się tak dalece odebrało, 
iż z 312 sztuk bydła tylko sztuk 24 zasłabło, 
z których sztuk 5 zupełnie wyzdrowiało, zaś 
dwadzieścia, wyjąwszy jednę starą krowę, która 
i tak mimo zarazy byłaby odeszła, paść mu- 
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siało na tę si.hość dla opóźnionógo cokolwiek 
działania zapobi żnego podczas niebytności mo- 
jéj. — Nie mogę utrzyruywać, co właściwie po- 
mogło, czyli daw 'niv lćksrstwa, czyli też odłą- 
czenie bydlat z oznakami choroby, od zdrowych; 
ale gdy juź po raz trzeci obcry moje ta słabość 
nawićdza, i za każda raza więcćj baczyłem na 
to, aby bydle słabe żadnego nie miało zetknię- 
cia zo zdrowóm, wypada zrobić uwagę, Że tą 
rara kwas siarczany skutkując na resztę by- 
dia, tój choroby nie dopuścił; zważywszy to je- 
szcze, iż dopićro d. 16. lipca kwas siarczany 
zdrowemu bydłu dawać kazałem. Próbowałem 
także choremu bydłu chloran wapna (Chlor. 
kalk) dawać, lecz prezerwatywa ta nic nie po- 
mogła. O czóm Redakcyję uwiadamiam z tym 
atoli dodatkiem, iż gdyby nad zachowaniem 
istniejących przepisów o zarazach bydła z więk- 
szą bacznością czuwano, zaraza ta aniby się mo- 
gła tak szybko rozszerzać, ani też tak zabójczo 
działać po całym niemal już kraju, a szczegól- 
nićj w cyrkułach samborskim i stryjskim. Nie 
małym byloby przeto pożytkiem zwrócić po- 
wtórnie uwagę czytelników swoich na rozprawę 
dotyczącą się zarazy między bydłem, a umie- 
szczona już w Nrze 25 Gazety Lwowskićj pol- 
skićj, gdy czynione dotąd doświadczenia u nas 
w Galicyi miłą wróżą nadzieję; o czóm się w U- 
hersku naocznie przekonać można i gdzie każ- 
demu sposób należytego rozcieńczenia kwasu 
siarczanego i onegoź bydłu dawania, bezpłat- 
nie się udziela. Co się tyczó kosztów poniesio- 
nych za kwas siarczany na kuracyję 312 
sztuk bydła, te nie więcćj jak 5 zr. mon. konw. 


wynosza. 


O postępie chowu jedwabników w Króle- 
stwie Pruskióm i w Niemczech północnych. 
(Artykuł nadesłany Tygodnikowi rolniczo- 
technologieznemu pana Kurowskiego w War- 
szawie i z tegoż pisma wyjęty.) 

(Ciąg dalszy.) 


Muszę tu nadmienić , iż stolarz Körner w Zell 
pod Koblencyją , którego syn (za pomocą udzie- 
jonego mu wsparcia przez ministerstwo prze- 
mysła i handlu) w roku 1834 wyuczył się u mnie 
hodowania jedwabników i motania jedwabiu, 
przesłał mi w roku 1835 model maszyny do 
motania jedoym człowiekiem, podług którego 
kazałem z polecenia ministerstwa zrobić w Pots- 
damie maszynę, która tóm tylko jest doskonal- 
szą od maszyny Queva, że wymaga mnićj siły 
nogi i bieg ma równiejszy i spokojniejszy. Po- 
mimo to Życzyłem , aby bieg mnićj jeszcze siły 


potrzebował i był predszy, i aby motowidło za 
odjęciem nogi bez odwrotu wstrzymanóm było: 
Körner, jak się z modelu okazuje, rozwiązał 
szczęśliwie to zadanie, i model mi przesłał , który 
ja na posiedzeniu towarzystwa powodującego rot- 
wijanie się przemysłu i rękodzieł przedstawiłem. 
Model ten był bardzo starannie wyrobiony, W 
skutek czego przedstawiłem ministerstwu prze” 
mysłu i handlu, aby raczyło Kórnera wynagro” 
dzić, na co tém więcćj zasluguje , Że on pićrwszy 
w swojćj okolicy hodowaniem jedwabników z wy” 
trwałością i rozwagą zajmuje się, a mało ma 
do tego środków, co też odmówionóm nie zo” 
stało. Po tym czasie wystawił Körner maszyn?» 
którą szybkomotujaca nazywa. Motany na tój 
maszynie po 3 i 4 pupki jedwab, był przez fa- 
brykantów w Rolonii i Elberfeld za wyborny u* 
znany i funt po 64 zł. pol. płacony. 

P. Płatzhoff z Elberteld złożył towarzystwu 
przemysłowo-rękodzielniczemu w Bonn 16 funt. 
jedwabiu, które zprodukował za pomocą mło- 
déj plantacyi morw w Bróggen. Seminaryjam 
nauczycieli szkółek w Neu-Zelle przesłało w r- 
1834 14 funt., a w 1835 r. 18 fuot. jedwabiu, 
który zprodukowano za pomoca liści płonek 
morwowych, sadzonych w roku 1829 i 4830, co 
dla udawania się chowu jedwabników z tego po- 
wodu jest waźnóm, iż wykazuje, Że czynione 
nakłady prędzćj jak zwykle dotąd przyjmowane; 
opłacaja sie. ý 

3. Okoliczność jest: morwa jako jedyne po- 
Żywienie jedwabników, gdyż dotąd żaden surro* 
gat nie utrzymał się. 

(Dopiero w tym roku będę mógł czynić do- 
świadczenia z rośliną Macłura aurantia, która 
jako surrogat w tym względzie jest zalecana.) 

Co do tój okoliczności, trzeba było małe po” 
zostałości drzew morwowych utrzymać, nowo 
plantacyje spowodować , i dla tych plantacyj naj” 
lepsze i najstosowniejsze do naszego klima 88 
tunki białćj morwy wyszukać i w dostateczn 
ilości uprawiać. 

Co do utrzymania pozostałości starych drzew 
morwowych, to nie zawsze było w mocy wia 
rządowych, gdyż w wielu miejscach stały 52 
własnością prywatna. Wydał jednakże prezy" 
dent Bassowitz w d. 20. lutego 1836 odezwę 00 
władz w okręgach Potsdamu i Frankfortu © 
Odrą, najściślój polecająca: zachowanie P979” 
stałości drzew morwowych. ~ 

(Cigg dalszy nastapi.) 


TEATR POLSKI 


Jutro: Murzynka, dramat w 4ch aktach. 


Bedakcyja; J, N. Kamińskiego. — Drahiem: Piotra Pillera, -wo Lwowie. 


